


Kolejne dzieci
są w moich szponach!

Mamy ich w Polsce koło miliona!
Kroczek za kroczkiem, co dzień pomału

w internetowy wpadają nałóg.
To bardzo silne uzależnienie.

Sieć moja stała się ich więzieniem,
więc mam nad nimi pełną kontrolę.

Niebawem ludzkość
całą zniewolę!

Dzisiaj w kajdany
dała się zakuć
całkiem pokaźna

grupa dzieciaków.

Chociaż na wszystkich mam apetycik,
to ludzi z pasją trudniej pochwycić.
Najgorszy jest ten TEAM PODKARPACKI,
bo znają w sieci wszystkie zasadzki

i chcą, by ludzie przed ekranami
siedzieli krótko - jak oni sami.

Wiem,
że te szelmy,

chłystki i gady
często w swych bazach 

robią obrady,
by potem działać
na naszą szkodę.

Musimy nasze siły zjednoczyć,
żeby przejrzeli wszyscy na oczy

i wytoczyli walkę nałogom.
To spis pomysłów, dzielna załogo,
co można dzieciom zaproponować,

by rzadziej w sieci chciały serfować.
Macie być szybsi niż pogotowie!

Zebraliśmy się,
dzielna załogo,
by podjąć walkę
z siłą złowrogą!
Bezduszne firmy

i korporacje
próbują zniszczyć 
ludzkie relacje.

Sieć jest,
jak wiecie,

w łapach SPIDERA.
Okrutne żniwo w niej 

ZBIr ten zbiera,
bo ludzie dniami

oraz nocami
tkwią w internecie 

przed ekranami!

Będą od sieci
odciągać dzieci.
Przyznam, że mają 
niezły tupecik.

Nic nie wskórają
ci pasjonaci!

Młodzież uwielbia
w NECIE

czas tracić.

O, są ci 
wstrętni 

bohaterowie!



Jest
pewien problem -
w Stalowej Woli
eksploratorka 

kosmosu, bossie,
gada DZIECIAKom
wciąż o kosmosie.

Nie
wyrwą 
dzieci 
z mojej 
niewoli!

Chce pod muzeum 
zbudować statek
z grupą urwisów

w kosmicznych strojach.
To będzie wielki
kosmiczny pojazd,
bo jak szef widzi,
co drugi maluch

taszczy na plecach
tonę metalu.

A na rakiecie widnieje 
napis, na który każdy 
dzieciak się gapi.

Pokaż, 
Brutusie, mi 
jej facjatę.

Już odpaliła,
szefie, rakietę!

Leci nad Miejskim 
Domem Kultury.

Podmuch mieszkańcom 
popsuł fryzury

i z rąk dzieciaka 
wyrwał smartfona.

Znajdźcie mi 
haka na tę 
kobietę.

Okropnie
drażni mnie ta uczona -

jak czyrak w pępku
i w nosie kłaki.

CÓŻ,
w Jordanowskim
Parku dzieciaki

chcą z trampoliny 
w kosmos wystrzelić,
bo tak jej pasją się 

zachłysnęli.

Jeden pokonał 
już grawitację,
czym wprawił 

w zachwyt 
starszych 
kolegów.

A przy ulicy 
Energetyków
klan małych 
przyszłych 

astrofizyków
ćwiczy wymyki 
i akrobacje.

Będą problemy też
w Tarnobrzegu,

bo z wieży ciśnień
ktoś się wydziera.

Nie siedźcie długo
przy komputerach!

Dzieci, nie siedźcie 
w tych ekranikach.
LEPIEJ jest zrobić
kurs ratownika!

To ten ratownik -
nie cierpię drania!

Robi dla dzieci
kursy pływania.
Uczy ratować

tonących ludzi.
Tak wielki zapał 

w brzdącach obudził,
że krótko siedzą 
przed ekranami.

Też chcemy 
zostać 

ratownikami!

Żeby przyciągnąć dzieci i młodzież,
śmieszne zabawy wymyśla w wodzie.

Na gigantycznym aligatorze
po Tarnobrzeskim pływa Jeziorze

oraz na plaży
wokół jeziora

ściga się z dziećmi 
na termoforach.

Ten, kto okrąży 
z chochelką wody
zamek Tarnowskich 
w mniej niż godzinę,

będzie gumowym 
pływać rekinem.

Znowu wymyślił 
jakieś zawody. Nie, nie dlatego.

Weną dla niego
MĘSTWO BARTOSZA
JEST Głowackiego.

Skąd on ma w głowie 
takie pomysły?
Od serfowania 

po falach Wisły?



Już nad okrągłą 
kładką przeleciał,
ogromny zachwyt 

wzbudzając
w dzieciach.

Kłopot w Rzeszowie 
jest też z pilotem.
Lata nad miastem
w tę i z powrotem.

Tłum wiwatuje 
mu przy pomniku.

Wiwat, pilocie! 
Wiwat, lotniku!

Hałas jest, szefie,
jak na jarmarku.

Zrzucił dla dzieci 
mnóstwo podarków

i bardzo dużo
śmiesznych gadżetów,

by je odciągnąć 
od internetu.

O rety! Skoczył
na dach wieżowca
i migiem przesiadł 
się do śmigłowca.

Ja chyba z nerwów 
za chwilę skonam.
Z helikoptera na 
spadochronach

skaczą cyrkowcy 
z transparentami.

Skąd oni mają
takie maszyny?
A to nicponie!
A to gamonie!

I podejrzewam,
że to nie koniec.

A przy Grunwaldzkiej,
szefie, ulicy

stoją też jacyś inni lotnicy.
Już biegnie do nich

mnóstwo dzieciaków...

...bo wylądować ma na deptaku
w kształcie kebaba podniebny statek,

a oprócz niego wozy skrzydlate
oraz wehikuł w kształcie cytryny.

Poddaj się, 
wstrętny ty 
komputerze!

Tak, w Radomyślu 
Wielkim zuch Radek
na oczach dzieci

w smartfon wbił szpadę.
Podobnie zrobić chce

z monitorem.

Może to 
wariat?!

Skąd - jest aktorem.
Sławnym aktorem 

oraz szermierzem.

Jejku, poderwał
w górę samolot.

W miasteczku kręcą 
film „Pojedynek".

Mnóstwo mieszkańców 
przyszło na rynek.

Wszyscy przejęli się 
jego rolą.

Kolejna scena
jest przy basenach.
Szermierz z ekranem 

walczy w tych scenach.
Ale mu świsnął -
o ja cię sunę.

Co to za film jest? 
Jaki gatunek?

Prawdopodobnie
film fantastyczny.
W obserwatorium 
astronomicznym
kolejna scena

jest już kręcona.
Jakaś kometa

w kształcie smartfona
pędzi w tym filmie,
by zniszczyć Ziemię,
lecz w Radku wielka 

energia drzemie.

Będzie się szpadą
z kometą mierzył.

W sukurs mu przyszli 
trzej muszkieterzy
i jakichś małych

dwóch kaskaderów.
Odciągną dzieci
od komputerów!



I SENSACYJNYCH 
FAŁSZYWYCH TREŚCI
MOŻECIE W SIECI 

MNÓSTWO ZAMIEŚCIĆ.

Pajączek na to
im nie pozwoli.

Nikt się nie wyrwie
z mojej niewoli!

Znajdziemy sposób
na dezerterów.
Zaraz powrócą
do komputerów.

wrzućCIE NOWOŚCI
IM na kanały,

niech wytrzeszczają
do bólu gały.

Niechaj zadymi się 
wszystkim w czachach.

Bu, ha, ha, ha, ha!
Bu, ha, ha, ha, ha!

NIECH 
KŁAMSTWA 

KRĄŻĄ W MEJ 
PAJĘCZYNIE.

Tak jest, nasz 
mistrzu! Jak 

sobie życzysz!

Już się w ich łapach
grzeją smartfony!

Łączę rozmowę
ze złem wcielonym.

Baczność! Przemówi szef 
wszystkich szefów.

Macie uderzyć
w lekcje wuefu!

Chcę, by dzieciaki 
przestały ćwiczyć!

Na co czekacie - 
naprzód sługusy!

Trolle do akcji - 
szerzyć fake newsy!

Spójrzcie, 
jak świetnie 

działa 
reklama.

ŻEBY NIE SKAKAĆ
ANI NIE BIEGAĆ.

NIE POSŁUCHACIE –
TO BĘDZIE BIEDA

I NIE POMOŻE
WAM ORTOPEDA,

WSZAK MOŻNA NOGI
I RĘCE ZŁAMAĆ!

Ta banda z nami
szanse ma marne,
lecz rowerzysta -

ten z gminy Czarnej -
chyba próbuje, szefie,

nas wkurzać.
Wywiesza straszne
hasła na wzgórzach.

I nad Solińskim
jeździ Jeziorem

ze wstęgą:
NIE SIEDŹ

PRZED MONITOREM.

Będziemy, szefie,
mieć przekichane.

W Chrewcie na wzgórzu
postawił baner.

Drugi postawił zaś
nad Olchowcem.

Czuję, że będzie
problem z chłoptasiem!

Mamy przez niego
same kłopoty.

O, jest w kamerze -
wyjeżdża z groty.

Osiąga prędkość jak w odrzutowcu.
Wjechał do Lipia! Jest już w Michniowcu!

A teraz w Bystrem i wciąż mu mało.
Zjeździ krainę lipecką całą.

Bo ze Świętego 
Michała źródła

popija wodę
w każdą niedzielę.

Z liter układa 
okropne słowa

i do jaskini potem 
się chowa!

Co? Do 
jaskini? 
Gdzie?

W Rosolinie.

Możesz pokazać 
mi tę jaskinię?

Tam rzadko 
kiedy, szefie, 
jest zasięg.

Jeździ po górach 
wciąż na rowerze.

Skąd się u niego
tyle sił bierze?

Mógłby
zdobywać szczyty
na szczudłach!

Tego za wiele! 
Tego za wiele!



Niesamowitą ma 
mózgownicę.

Robi mikstury, 
maści, żywice,

smary do rakiet
oraz łazików,

czym wzbudza zachwyt 
wszystkich chemików.

Za karę wciągnę
do pajęczyny

wszystkich mieszkańców
Nowej Sarzyny.

Wessę jak kluski
lub gluta z ropą.
Tylko z Azalką

mam pewien kłopot...

Jej talent, szefie,
jest specyficzny.

Co dzień w zakładach 
siedzi chemicznych.

Znajdźcie 
mi haka na 
tę kanalię!

Macie, 
sługusy, 

śledzić ją 
bacznie!

Właśnie odwiedza, 
szefie, Kołacznię.
Dziewczę ma fioła
na punkcie kwiatów.
Chodzi codziennie

do rezerwatu,
żeby pontyjską 
wąchać azalię.

Dziś wymyślimy
nową miksturę
na pobudzenie

szarych komórek!

Już biegną za nią
pod urząd gminy

wszystkie dzieciaki
z Nowej Sarzyny.

Kurczę! Zniknęła! 
Jest na MOSiR-ze

w swoim komicznie 
śmiesznym ubiorze.

Chce za pomocą 
jakichś mazideł

nowosarzynian wyrwać 
z mych sideł?

Pokaż, Brutusie,
to dziecko bliżej.

To ona sobie 
tak znikać 

może?

Nie ma lepszego od niej chemika.
Z kwiatków zrobiła taką miksturę,

że po dotknięciu jej wszystko znika.
Chce wrzucić do niej stertę komórek!

Również rzemieślnik 
kłopot nam sprawia.
Wciąż coś wytwarza 

dla jarosławian.

Facet
ma, szefie,

niezwykły talent -
robi szkatułki,
meble, korale
i niezbadana
to tajemnica,

co w jarosławskich 
chowa piwnicach.

W mieście ma rzeszę 
fanów i fanek.

Właśnie do Sali
idą Lustrzanej.

Mam dla was, ludzie, 
mnóstwo lusterek

z napisem: NIE SIEDŹ 
PRZED KOMPUTEREM!

Na rynek przyszły
pod ratusz tłumy,
bowiem wykonał 

śmieszne kostiumy
z gumy, plastiku, 
drutu i pluszu

i dzieci mierzą je 
przy ratuszu.

A on się cieszy
z ratusza wieży:

Wszyscy możecie
kostium przymierzyć.

Uszyłem nawet
strój dla bobasa.
Na jarosławskich 

podziemnych trasach
mam mnóstwo innych 
cennych gadżetów.

Pora odpocząć
od internetu!

A zatem każdy, kto zechce ze mną
przejść Zalewskiego trasą podziemną
i turystycznym przejściem podziemnym,

odkryje wiele piwnic tajemnych
pod niezwykłymi kamienicami.

Dzieci
chcą zostać 

rzemieślnikami.



To się
po prostu 
nie mieści
w głowie.

SPORO SIĘ DZIEJE 
RÓWNIEŻ w Brzozowie,

bo rowerzystka,
malutka BrzóZka,
na jednośladzie

skacze jak kózka.
I robi slalom

między brzozami.

Nie siedźcie, 
dzieci, przed 

ekranami.

Już popisuje się
przy ratuszu,

a skacze lepiej
niż Tarzan w buszu.

Powstają filmy
o jej wyczynach.

Właśnie dzieciaki
idą do kina

na film o BrzóZce - 
dziś jest premiera.
Wszystkie odeszły

od komputera!

Na swym 
rowerku 

wszędzie się 
wierci. Kto ze mną 

jechać chce 
na koncercik?

Czego
to dziecko

tak się 
wydziera?!

Będziemy tańczyć
dziś na rowerach

przy dźwiękach lutni
w amfiteatrze.
Można za darmo

przyjść i popatrzeć.
Warto, bo potem
będzie opera.

Ale nie Carmen -
Jad z komputera!

To dziecko
podnieść nam

chce ciśnienie.
Zaraz startuje,

szefie, w basenie
zabawny wyścig

po wodnych torach
na plastikowych 

aligatorach.

Okropnie wkurza 
mnie ta dziewczyna.
Zresztą - jak cała 
wredna drużyna.

O rety, szefie - 
popatrz, te gady

na różnych sprzętach 
pędzą w Bieszczady!

To jakieś żarty,
to jakieś kpiny.
Skąd oni wzięli 
takie maszyny?

Nie chcę ci, szefie,
popsuć humoru -

w tej bandzie kilku
jest konstruktorów,

nauczycieli, supermonterów
i naukowców, i inżynierów.

Mają ekspertów
ze wszystkich

dziedzin!

Trzeba ich 
ruchy dokładnie 

śledzić!

Wśród nich
jest, szefie,

kilku geniuszy.
Ktoś z nich
nam właśnie

sygnał zagłuszył,
bo pewnie znowu
mają spotkanie
i będą działać
zdecydowanie,
by uratować

dzieci
i młodzież.

Musimy stanąć im
na przeszkodzie!



Niestety w Nisku
na Podwolinie

KTOŚ PO zalewie 
ŁÓDECZKĄ płynie
i głośno krzyczy, 
stojąc za sterem.

Nie siedźcie 
długo przed 
komputerem!

Ma straszny napis
na burcie łodzi,

że smartfon może
ROZUM uszkodzić.
To jest, Spiderze,

ten żeglarz z Niska.
Ma wodny skuter
też i batyskaf
oraz amfibię

na pięciu kołach.

Właśnie
na stadion

ruszył Sokoła,
by zrobić rundę 
wokół boiska.

To idol wszystkich 
dzieciaczków

z Niska.

Naprzód - dziś ze 
mną poserfujecie,
lecz po zalewie,
nie w internecie.

Już gonią, szefie,
za nim na plażę

przyszłe żeglarki 
oraz żeglarze.

Można się było
tego spodziewać,

że ich nauczył też 
szanty śpiewać,

bo słychać z parku,
z amfiteatru,

pieśni o żaglach
i sile wiatru.

A co najgorsze,
od tego śpiewu
aż się kołyszą
fale zalewu.

Koło muzeum zaś,
przy Kościuszki,

w strojach żeglarzy 
stoją maluszki
i pędzelkami

malują łodzie.

Musimy 
stanąć im na 

przeszkodzie!

Szef może uzna
mnie za wariata,

lecz nad Łańcutem 
dorożka lata.

To niedorzeczność, 
jakieś kuriozum. Zaraz się 

zacznie 
wyścig 

powozów!

Ten, kto się
pierwszy zjawi

na mecie
(meta na rynku

jest przy karecie),
wygra olbrzymią
złotą podkowę.

PORZUĆCIE MEDIA 
SPOŁECZNOŚCIOWE

ORAZ Z EKRANU
NIE RÓBCIE BOŻKA!

na zgryz pająka,
to ten dorożkarz
planuje w głowach 

namieszać brzdącom
swoją karetą - tą 

latającą!

O rany Julek,
o jejku, rety!
Przed zamkiem 
grzeją się już 

karety.

Dajcie mi obraz
z kamer, łazęgi!

Właśnie ruszają 
konne zaprzęgi.

Dorożkarz, szefie,
pędzi na przedzie.

Za nim kolejny woźnica jedzie.
Po mieście niesie się tętent koni.

Mnóstwo dzieciaków
na planty goni.

Jeden woźnica
wykonał manewr
na jednym kole

przed fortepianem.

Inny dorożkarz zaś
w takt muzyki

poderwał w górę
wóz i koniki.

Trzeci na kołach okrąg zatoczył
i przez ławeczkę Cetnarskich skoczył -

i już opuszcza plac Sobieskiego.

Baczność, 
sługusy, 
mam dość 
już tego!



Długo
nie potrwa to -

bądźmy szczerzy.
Do akcji wejdą 
BUJDAJUBERZY -

spece w niszczeniu 
psychy maluchów,
których tysiące
mam na łańcuchu.

Ba, coraz więcej
mych najemników
wrzuca do sieci

mnóstwo filmików -
najwyborniejszych
dla mózgu trucizn,

więc większość dzieci 
przed ekran wróci.

Ha, ha! Zniszczymy
im mózgownice

i nie przeszkodzą nam 
ich rodzice,
bo oni sami

przed ekranami
potrafią siedzieć 

całymi dniami.

Niewiele zrobią
więc pasjonaci,
bo ludzie lubią

w sieci czas tracić.
Wpadają do niej

TAK jak w lep muchy,
a my śledzimy 
wszystkie ich

ruchy.

Włączył się czujnik!
mały NIKODEM
od komputera

próbuje odejść.
Wstaje z fotela -

niech szef zobaczy.

Wrzuć nowy filmik,
to połknie haczyk.
Gier i filmików

wszyscy są głodni.

Nie, bo w Przemyślu, 
szefie, przewodnik

nie ma zamiaru tkwić
w ekranikach.

Dajcie kamery
na przewodnika!

Mówcie mi szybko, 
co o nim wiemy.

Zna świetnie region - 
szczególnie Przemyśl -

i podróżuje na niedźwiedzicy
po całym mieście i okolicy.

Skoro ujeżdżać
umie niedźwiedzie,
dzieci nie zechcą

w ekranach siedzieć!
Już mknie na rynek
za nim gromadka.

Ale fajnego 
ma pan 

niedźwiadka!

To oswojone 
chyba jest 
zwierzę?

Pod zegarową
ruszyli wieżę.

Nie opowiadam ci, 
szefie, bajek.

Są już w Muzeum 
Dzwonów i Fajek!

Przewodnik właśnie 
spojrzał na zegar
i przed paleniem 

młodzież
przestrzega.

A ja znam właśnie najlepszy sposób,
by wzrosła sprzedaż e-papierosów!
Wyświetl reklamę na monitorach.

Niech ludzkość pali!
Niech będzie chora!

Dzieciaki w nosie
mają reklamę.

Na niedźwiedzicy
jadą pod zamek.

Zamiast tkwić w sieci,
te małolaty

wkładają, szefie, 
królewskie szaty.

Dziewczyny
czeszą

szczotkami włoski,
bo chyba w Zamku 
Kazimierzowskim
będą grać jakąś
komiczną sztukę.

Przewodnik włożył 
śmieszną perukę
i na niedźwiedziu
wraca na rynek.

Widzę tam całą
tę ich drużynę!

Nie będzie piknik
to towarzyski,
bo do podziemi

schodzą
przemyskich!



W Centrum Dziedzictwa Szkła,
szefie, w Krośnie

dzieciaki krzyczą bardzo radośnie,
bo wytapiają przedmioty szklane

i nie chcą siedzieć już
przed ekranem!

Pokaż, nie 
wierzę! 

Rety, Spiderze,
nad rynkiem krążą 
szklane talerze!
I szklane bańki,
i szklane kule!

Na czarne
wdowy i tarantule!

To jest robota 
wrednego szklarza,

który swą pasją 
dzieci zaraża.

Pod wieżą
farną zbiórkę 
przy farze
mają kolejni 

nieletni szklarze.
Ten szklarz
w nich taki

zapał
roznieca! 

Też chcemy 
cuda wytapiać 

w piecach!

Jest w tym najlepszy 
ze wszystkich speców.

Znowu coś z dziećmi wytapia w piecu.
Pewnie ma jakiś pomysł szalony.
A jak do pieca wrzuci smartfony
lub jakieś inne szklane ekrany?

Znów coś 
wytopił! 
To balon 
szklany!

Ruszyli na nim
w stronę lotniska,
gdzie balonowe 
trwają igrzyska.

Straszne napisy są
na balonIE!

Oj,
przysłoniły ich, 
szefie, chmury

albo użyli 
supermikstury.

Dobra robota! 
Krok bliżej celu!
Lecz wróg wciąż 
łapie do sieci 

wielu.

Jeśli tej bandy
plany nikczemne
wyszłyby jednak

na światło dzienne,
to mnóstwo ludzi 
przejrzy na oczy,

żeby o wolność swą 
walkę stoczyć.

Va banque, drużyno, 
musimy zagrać.

Trzeba podsłuchać ich 
albo nagrać.

Tutaj jest centrum 
ich dowodzenia,

w którym zmieniają 
ludzkie sumienia!

Szefie,
jest problem,
i to nie banał!
Do serwerowni

ktoś nam się włamał!
Nad naszą siecią 

przeCHWYCIł stery!
Śledzą nas wszystkie 

nasze kamery!

Jesteśmy online
już na ekranach.

Wiedzą o naszych potwornych 
planach, więc może trzeba 

wszystkim pomachać?

Milczeć! 
Przegrzała się 
wam już czacha!

To ja, frajerzy,
wasz nieprzyjaciel.
I cóż, że prawdę 

wszyscy już znacie.
To tak naprawdę
żaden sekrecik,
że od tej mojej 

bezdusznej sieci
jesteście mocno 

uzależnieni!

Jeśli zechcecie - 
można to zmienić!

Już czas najwyższy 
przejrzeć na oczy!

Warto o wolność swą 
walkę stoczyć.



Ja r o s ł aw  S i e k
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